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Uroki Wzgórz 


.V • . 


Radomszczańskich 


U rozmaicony pod względem 
ukształtowania powierzch¬ 
ni teren, położony na 
wschód od Radomska i docho¬ 
dzący do rzeki Pilicy, nosi nazwę 
Wzgórz Radomszczańskich, Są 
to wzniesienia zbudowane z pia¬ 
skowców kredowych i wapieni 
jurajskich, pokrytych płaszczem 
osadów polodowcowych. 

Tutaj właśnro znajduje się naj¬ 
wyższy punkt dawnego wojewó¬ 
dztwa łódzkiego - Góra Cheftno 
(323 m n.p.m.j, Niższa od togo 
wzniesienia jest niezbyt daleko 
położona Bąkowa Góra (282 
m n.p.m.). Nie są to co prawda 
duże wysokości bezwzględne, 
ale w stosunku do oddalonej za¬ 


ledwie o kilka kilometrów doliny 
Pilicy różnica poziomów docho¬ 
dzi do ponad stu metrów, Oba 
wspomniane wzgórza wznoszą 
się jak wyspy nad otaczającym je 
terenem. Stanowią one bardzo 
malownicze elementy w nadpili- 
cznym krajobrazie okolic Przed¬ 
borza i Radomska. 

Wzgórza Radomszczańskie - 


jeden z regionów Wyżyny Mało¬ 
polskiej - prezentują się jako in¬ 
teresujący teren krajoznawczo- 
turystyczny, Ich uroki są jednak 
stosunkowo mało znane szer¬ 
szym kręgom turystów. A szko¬ 
da, bo na pewno warto tu dotrzeć 
podczas letnich - i nie tylko let¬ 
nich - wędrówek po ojczystym 
kraju, 

HENRYK SZUBERT 


Wystarczy 
na rok 

ZSRR (PAP). Woda mineralna 
zakonserwowana według metody 
opracowanej przez specjalistów 
ł Użgorodu, zachowuje swoje 
walory smakowe i lecznicze przez 
ponad rok. Przy dotychczasowym 
sposobie konserwacji po pew¬ 
nym czasie wiele mikroelemen¬ 
tów tworzyło osad i woda traciła 
swe właściwości. Nowa metoda (z 
zastosowaniem kwasu askorbi¬ 
nowego) wyklucza to zjawisko 
i wzbogacanodę w witaminę C. 

(ki) 


MASZYNY PAROWE 
W SKANSENIE 

PAP. Wiele interesujących eks¬ 
ponatów, a wśród nich parowóz 
z kotłem óezpafeniskowym 
z ubiegłego wieku, maszynę pa¬ 
rową, która służyła kolejarzom do 
. napędzania pił tarczowych do ob¬ 
róbki podkładów kolejowych, 
a także parowóz, który prowadził 
pociąg pancerny w czasie walk 
podczas trzeciego Powstania Ślą¬ 
skiego obejrzeć można w odwie¬ 
dzanym chętnie przez turystów 
skansenie maszyn parowych 
znajdującym się w Tarnowskich 
Górach, (kl) 


Fot. Archiwum 


Oto nazwiska nowo przyję¬ 
tych członków Ligi Reporterów: 
PAWEt BARTLEWSKf 

BOŻYDAR ŚMIERCI AK 

HANNA KAMIŃSKA 

Całej trójce serdecznie gratu¬ 
luję, znaczki LR wy syłam pocztą. 

SZEF 

Ligi Reporterów 


TUSZ ZNACZY 

OŁOŻENIE 
NA ŁOPATKI -.a 
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ĄCE BAKTERIE 




USA (PAP). Na Ziemi istnieją 
formy żyda, które mogą zadziwić 
swymi wymaganiami i możli¬ 
wościami. Należą do nich z pew¬ 
nością bakterie tzw. fcaldoaktyw- 
na (cafdor - po łacinie gorąco), 
które bez kłopotów egzystują we 
wrzątku. Wykryto jo m.in. w tzw. 


Dolinie Gejzerów w Parku Naro¬ 
dowym Yellowstone. Badania 
tych bakterii wykazały, że nie mo¬ 
gą ona rozwijać się w temperatu¬ 
rze niższej niż 40-45^0 - a opty¬ 
malne są dla nich temperatury 
72-BCTC. Poszczególne komórki 
tych bakterii zachowują jednak 


zdolność wzrostu nawet przy 92- 
93°C - temperaturze, która na 
wysokości górskiej Doliny Gejze¬ 
rów wyznacza wrzenie wody. 

Poza pracami uczonych ame¬ 
rykańskich, którzy opisali włas¬ 
ności tych zadziwiających bakte¬ 
rii, podjęli badania naukowcy ho,- 


lenderscy z uniwersytetu w Ny- 
megen - sprawdzając zdolność 
pewnych bakterii z tej grupy do 
wzrostu we wrzątku o tempera¬ 
turze 100 D C(na poziomie morza). 
Badania tych uczonych wykaza¬ 
ły, że bakterie te mogą żyć i roz¬ 
wijać się nawet w temperaturze 
105 a C (we wrzątku przegrzanym 
pod zwiększonym ciśnieniem), 
o ile stopniowo przyzwyczai się 
je do takiego gorąca. 

(tok) 


GDZIE 

TE BUTY? 

patrz str. 4 
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Jeśli „własnoręcznie" umiesz upiec 
ciasto - zastosuj tę radę przy pierwszej 
okazji, jeśli sam nie pieczesz - podszepnij 
to mamie. Chodzi o łatwy sposób wyjęcia 
z formy upieczonego już ciasta (np. babki 
piaskowej lub drożdzowej), Robi się to 
tak: na odpowiedniej wielkości kawałku 
papieru pergaminowego lub jeszcze le¬ 
piej - folii aluminiowej, Obrysowuje się 
ołówkiem ścianki foremki (patrz rysunek). 
Następnie wycina się ten rysunek i wkła¬ 
da po podniesieniu ścianek do wnętrza 
foremki. Teraz wystarczy tylko natłuścić 
jak zwykle owo wnętrze * włożyć ciasto, 
Z formy po upieczeniu wychodzi bez tru¬ 
du, nie przywiera. Po wystygnięci u perga¬ 
min lub folia równie łatwo daje się ze¬ 
drzeć z babki. Spróbujcie) 


PIĘTROWE SKRZYNKI BALKONOWE 


K iedy mówimy „skrzynka 
balkonowa", mamy na 
myśli przeważnie wąskie 
korytko, zawieszone na brzegu 
balkonu. A popatrzcie na rysu¬ 
nek: przedstawia on skrzynkę 
balkonową piętrową, którą 


można umieścić na balkonowej 
ścianie nawet wtedy, gdy jest 
mało miejsca do dyspozycji. 

Tych skrzynek się nie kupu¬ 
je - ale przy odrobinie smy- 
kałki można je zrobić same¬ 
mu. 


Piętrowa skrzynka może 
mieć do 2 m wysokości} ok. 1 
metra szerokości, Poszczegól¬ 
ne deski mają szerokość 25-30 
cm, U samego dołu przymoco¬ 
wana jest jeszcze deska wyso¬ 
kości 20 cm. Rysunek tłumaczy 


zarówno spdsób rozwiązania 
całej konstrukcji, jak i zasady 
umiejscowienia roślin. Pamię¬ 
tać należy, by rośliny najwyż¬ 
sze umieszczać na najwyższych 
piętrach, gdyż inaczej będą za¬ 
słaniały swoich sąsiadów 
z góry. 

Dokończenie na $tr. 62 


W RAMKI I 


t- 


N ajprostszy sposób opra¬ 
wiania niewielkich obraz¬ 
ków w proste ramki 
przedstawia nasza seria ilustra¬ 
cji, Potrzebne są: odpowiedniej 
długości ramki przycięte pod 
kątem 45’, jednakowej wielkoś¬ 



ci płyta szkła i tektury, klej do 
drewna (wikofj, większe 
i mniejsze gwoździki. Najważ¬ 
niejsza sprawa - toprawidłowe 
(pod kątem prostym) zbicie 
i sklejenie ramek, a potem przy¬ 
bicie od tyłu gwoździkami „pla¬ 



stra" składającego się z szybki, 
obrazka i tektury. Zapamiętaj¬ 
cie: gwoździków przytrzymują- 



m V 


NA ŚCIANĘ 


cych ów „plaster" nie wbijamy 
na całą długość, lecz tylko tak, 
jak wskazuje rysunek. 
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• PIĘTROWE 
SKRZYNKI 
BALKONOWE 

• POLUBIĆ 
ZMYWANIE 
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c/opio mnie, zabiera śniadanie 
i zjada. Co mam zrobić, żeby 
pi zestal sk) w ten sposób za¬ 
chowywać? Chyba mam prawo 
do spokojno go zjedzenia dru¬ 
giego śniadania? 

Beata 


Dość tych 

zapłakanych miłości! 

„Świat Młodych" czytam 
dość rzadko, ale zawsze gdy 
wpadnie mi w ręce, zaczynam 
od „Redakcyjnej Poczty". Nie¬ 
stety w każdej Poezcio znajduje 
to samo: ntaudano* zapłakana 
miłość, jak go zdobyć lip. 

Dziowczynyl obudźcie aię 
wreszcie. Czy nic poza chłopa¬ 
kami i nieszczęśliwą miłością 
nie istnieje dla Was na świeci o? 
Ja mam 16 lat i pewną prze¬ 
szłość w sobą, alo nie rozpa- 
■ czam. Szkoda mi czasu. Jest 
tyła ciekawszych zajęć od cią¬ 
głych rozmyślań, marzeń 
I wspomnień. Zajmijcie stę 
swoją osobą, rodziną* mieszka¬ 
niem, Przyniesie to Wam i Wa¬ 
szym bliskim więcej pożytku. 
Poczytajcie trochę, za i mor os uj¬ 
dę się wroszcio czymś, co przy¬ 
niesie korzyść Waszemu roz¬ 
wojowi. Poczytajcie trochę en¬ 
cyklopedii, słowników wyra¬ 
zów obcych, róbcie na drutach 
skarpetki, rękawiczki, szaliki, 
wymyślcie sobie fajne fryzury, 
uszyjcie sobie coś - bądźcie 
ciekawe i atrakcyjne. Dziewczy¬ 
ny I Wiecie jakie ciekawe 
I świetne jest życie nastolatek! 
Po co zbyt wcześnie odkrywać 
świat poważny, kiedy młodość 
daje nam prawo do szaleństwa, 
radości i śmiechu. Po co Wam 
łzy żalu i rozpaczy, zostawcie je 
na radość i szczęście. 

EJko - pełna wiary I nadziei 

* , "N 

y . t 

Nie mogę zjeść 
swojego śniadania 

t ; • tf * jp 

Chodzę do Vl kl. szkoły pod¬ 
stawowej, Moza mój problem 
wydęć się komuś mało poważ¬ 
ny. [a jednak nie umiem sobie 
z nim poradzić. W szkole nigdy 
nie mogę zjeść spokojnie śnia¬ 
dania, ponieważ mój kolega za¬ 
wsze, gdy wyjmę kanapki, za- 


Czy Piotr 

jeszcze zadzwoni? 

Już w ubiegłym roku zimą 
zauważyłam, że pewien chło¬ 
pak starszy ode mnio o rok, 
wciąż patrzy na mnio, szuka 
mojego wzroku. Marzyłam 
o tyrn, żeby go poznać* poroz¬ 
mawiać z nim. Wydawało mi 
się, że on też lego pragnie. 
1 wreszcie, pownego dnia* speł¬ 
niło się me największe marze- 
nip. Najpierw zadzwonił jego 
kolega. Prosił w imieniu Piotra 
(tak me no imię ten chłopek} 
o spotkanie. Odmówiłam. Po¬ 
tem zadzwonił Piotr. Tym ra¬ 
zom zgodziłam się i umówiliś¬ 
my się na następny dzień. By¬ 
łam tak uradowana ty m spotka¬ 
niem* że dopiero późni ej 
uświadomiłam sobie* że umó¬ 
wiliśmy się w miejscu, gdzie 
mieszka najwięcej moich kole¬ 
żanek. Może Wam się to wyda 
dziwne, aie nie wyobrażam so¬ 
bie* jakby zareagowały dziew¬ 
czyny/gdyby dowiedziały się, 
że mam chłopaka. Żadna nie 
ma swojej sympatii, chociaż 
w duszy na pewno każdo Jest 
zakochana. Myślę, że odtrąciły¬ 
by mnie od siebie, a ja chciała¬ 
bym być w klasie łubiana (i na 
razie jestem). Nie wiem też jak 
przyjęłaby to moja mamo. Pró¬ 
bowałam jej o nim powiedzieć, 
ałe zrezygnowałam zaraz na 
początku rozmowy. Nie wie¬ 
działam* co robić, iść na to 
spotkanie czy leż nie. Jednak 
nie poszłam. Polem bardzo te¬ 
go żałowałam, ałe niestety było 
już za późno. Nie mam się kogo 
poradzić* Jestem zrozpaczona, 
nie wiem co robić. Dręczą mnie 
różne pytania: czy Piotr popro¬ 
si znowu o spotkanie, którego 
tak bardzo pragnę? A może to 
ja powinnam pierwsza wycią¬ 
gnąć rękę, ale w jaki sposób? 
Może ktoś z czytelników mógł¬ 
by mi poradzić. Liczę no Waszą 
pomoc. 

Violettii 


■\ 


Poznajemy się 

* 

UWIERZYĆ 
W SIEBIE 

Do niedawna byłam cichutką, 
szarą dziewczyną. Unikałam 
chłopców, nigdy pierwsza nie 
uśmiechnęłam się do nikogo. 
Wydawało mi się, że w len spo¬ 
sób zdobędę szacunek rówieśni¬ 
ków, Bardzo się myliłam. Nie tyl¬ 
ko nie zdobyłam szacunku* af© po 
prostu nikt mnie nlo zauważał. 
Wreszcie doszłam do wniosku, 
że takie zachowanie jest bez sen¬ 
su, że skazuje mnie na samot¬ 
ność, Wchodząc więc pewnego 


dnia do szatni powiedziałam 
głośno I wesoło „cześć" i klapnę¬ 
łam przyjacielsko jednego z kole¬ 
gów w ramię* Ten gogt zmlonlł 
cale moje życie. Te raz mam kolo- 
gów-kumpli, z którymi się Śmie- 
fg, rozrabiam i czuję się świetnie. 

Gdy spodobał ml się pewien 
chłopak z mojej szkoły* wymyśli¬ 
łam bardzo prosty, choć może 
nie konwencjonalny* sposób no 
zawarcie znajomości. Biegałyś¬ 
my z koleżankami po korytarzu 
I jo niby zupełnie przypodkiem 
wpadłam na niego. Bardzo ser¬ 
decznie i grzecznie go za ten „wy¬ 
padek" przeprosiłam* Następne¬ 
go dnia powiedział mi „cześć". 
Dzisiaj jesteśmy serdecznymi 
przyjaciółmi. 

„Kuleczka" 


PO PROSTU 
„CZEŚĆ" 

Jest bardzo wiele możliwości 
zapoznania się, Można np.zapro¬ 
ponować Sody czy wspólny spa¬ 
cer. Ale te sposoby są już prze¬ 
starzało. 

Bywa i tak, że wystarczy jedno 
czułe spojrzenie i już znajomość 
jest zawarta. Ja jednak jestem za 
metodą najprostszą: radzę chło¬ 
pakowi* któremu podoba się ja¬ 
kaś dziewczyna, podejść do niej 


i powiedzieć „cześć". Jestem 
pewna* że jeśli dziewczyna nie 
jest nadąsaną damulką, to na 
pewno odpowie na powitanie 
i rozmowa sama potoczy się 
dalej. 

A co mają robić dziewczyny* 
gdy chcą zawrzeć znajomość 
z chłopcem? Otóż dziewczyny 
mają ogromny wybór metod. Na 
przykład: poprosić chłopaka* by 
dokręcił jej siodełko w rowerze* 
czy pomógł w niesieniu jakiejś 
ciężkiej torby* Jeśli jest dżentel¬ 
menem na pewno nio odmówi. 

Dorota z Polic 



Kto pomoże mi odkryć taj¬ 
niki dżudo? 

Mam 14 łat* Od dłuższego cza¬ 
su interesuję się dżudo* Niestety 
wiadomości mam nikłe* gdyż nie 
znam nikogo* kto naprawdę znał¬ 
by tajniki tego sportu. W bibliote¬ 
kach nie ma książek na ten temat, 
Może ktoś z Czytelników podzie¬ 
liłby się ze mną swoimi wiado¬ 
mościami, 

Agnieszka Wasilewska 


Jestem zafascynowany 
krajem Wschodzącego 
Słońca 

Zbieram książki i wszelkie pu¬ 
blikacje na temat Japonii. Intere¬ 
suje mnie wojna japońsko-ame- 
rykańska. Ponadto interesuję się 
kosmonautyką* astronautyką* 
UFO* Innymi cywilizacjami, lotni¬ 
ctwom* karate* kung-fu i innymi 
wschodnimi walkami. Chętnie 
nawiążę korespondencję* 

Dariusz Karwowski 




Biuro POD 
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Poszukuję.,, 

... zbioru zadań z matematyki i fizyki dla klas 
Vl-Vltl 

Kaśka Strzała 


... HISTORII dfa kl. VIII 


Marek Froń 


... MATEMATYKI dla kl* VII oraz podręcznika 
do nauki języka niemieckiego - I rok nauczania. 
Odstąpię komplet książek do kl. VI; PRZYRODĘ 
i GEOGRAFIĘ dla ki. V oraz HISTORIĘ dla kl 1* II 
1 III technikum 

i Dorota Waluch 


... podręcznika do WYCHOWANIA OBYWATE 
LSKIEGO dla kl. VIII. W zamian odstąpić mogę 
książki przygodowe* np. Szklarskiego* 

Aleksandra Wasilewska 


n 


...JĘZYKA OJCZYSTEGO* HISTORII i ANGIEL¬ 
SKIEGO dla kl. VIII 

Wiktor Wawrzoitek 


.„ podręcznika do WYCHOWANIA MUZYGZ- 

NEGO dla kl. VI oraz do plastyki WIADOMOŚCI 

O SZTUCE . ,. . 

Iwona Frukarz 


... ATLASU GEOGRAFICZNEGO dla kl. VIII oraz 
słowników: POLSKO-ANGIELSKIEGO i ANGIEL¬ 
SKO-POLSKIEGO 

Beata Wołczynska 


Nasze zainteresowania 
to turystyka 
i gra na fortepianie 

Jesteśmy siostrami. Mamy 10 
(Anna) i 9 (Katarzyna) lab Na 3 zę 
zainteresowania to turystyka* 
książki f gra na fortepianie. Zbie¬ 
ramy znaczki* naklejki* prospek¬ 
ty* pocztówki* wróżby f teksty 
piosenek z nutami na fortepian 
i gitarę* 

Anna I Katarzyna 


Ctidę hodować chomiki 

Postanowiłam zająć się ho¬ 
dowlą chomików. Czekam na lis¬ 
ty czytelników **ŚM", którzy już 
mają chomiki. Chętnie też odku¬ 
pię książki na ten temat, 

* Danuta Gisdrowicz 


Interesuje mnie 
krawiectwo 

Proszę o listy od czytelników, 
którzy interesują się krawiec¬ 
twem, modą i zbierają przepisy 
kulinarne*. 

Elżbieta Palarz 


Codziennie 

jestem 

ważony 

r 

Mam 14 Jat. Moje żyd© wydoje 
mi się wielką udręką. Mieszkam 
z mamą i ciotką (lekarką). Ponie¬ 
waż jestem wątły* wpychają we 
mnie różne paskudztwa* dzięki 
którym mam urosnąć. Codzien¬ 
nie jestem ważony (nago), a wy¬ 
niki są zapisywane i oceniane. 
Nie mogę wyjść z domu kiedy 
chcę, nie mogę robić tego co 
chciałbym w danej chwili ONE 
decydują o tym* co mogę obej¬ 
rzeć w telewizji i jaką przeczytać 
książkę. Kupują ml każdy numer 
,*ŚM" ale najpierwsamc przeglą¬ 
dają i upewniają się* czy mogę go 
przeczytać. Czuję się przez nad¬ 
mierną troskliwość moich opie¬ 
kunek upokarzany każdego dnia* 
Wiem, że moi rówieśnicy żyją 

inaczej, że mają więcej swobody. 

♦ 

Romek K- 













PiuTROWE SKRZYNKI 
BALKONOWE 


Dokonczenb ze sir, €1 


Warto pamiętać* że pię¬ 
trowa skrzynka doskonale 
służy do uprawy podręcznej 
„zielami" kuchennej* a więc 
takich roślin jak bazy li a* ko¬ 
perek, mięta* pietruszka na¬ 
ciowa, czosnek na szczypio¬ 
rek i innych, 

f jeszcze jedna rada kon¬ 
strukcyjna: o ile to możliwe 
należy używać do skręcania 
desek wkrętów nierdzew¬ 
nych np. mosiężnych, Gwo- 
t - żdzlo zaś przybijać tak* jak 
pokazuje rysunek, oraz wyj¬ 
mować stosując podkładkę* 
by nie niszczyć deski. 










Pt 


'OLU BIĆ 
ZMYWANIE NACZYŃ? 


y w ogóle można polu- 
\ ,7bić zmywani© brud* 
^"* Ł nych naczyń? Nie 
chcemy wszczynać no ten te¬ 
mat dyskusji, ale pokazać jak 
można * dzięki przestrzeganiu 
. pewnych zasad - uczynić ten 
proces jak najmniej praco¬ 
chłonnym i nieprzyjemnym. 
Przede wszystkim - dodaje* 
my do wody do mycia (dobrze 
ciepłejtaką ilość do ter gem 
tów* jaką przewiduje przepis na 
stosowanie danego środka* 
Najlepiej jest płukać naczynia 
w bieżącej gorącej wodzie. 
Można taż płukać w bieżącej 


zimnej wodzie* a następnie za¬ 
nurzyć na chwilę każdą sztukę 
w misce z gorącą wodą. Suszy¬ 
my naczynia na suszarce. 

Do mycia naczyń szklanych 
najlepiej jest stosować specjal¬ 
ne środki do mycia szkła. Aby 
szklane naczynia byty lśniące 
i przejrzyste* dobrze jest po 
krótkim podsuszeniu wytrzeć je 
i wypolerować czystą iderecz- 
ką, by ni© dopuścić do ewentu¬ 
alnych mineralnych zacieków, 
trudnych do usunięcie na 
sucho. 

Kolejność mycia naczyń Jest 
następująco; 


• zbieramy z talerzy i garn¬ 
ków resztki (szczotką lub papie¬ 
rem)* naczynia po rybach naty¬ 
chmiast spłukać, garnki zaraz 
po opróżnieniu napełnić wodą, 
by nie zasychały; 

• myć w przygotowanej 
wodzie ze środkiem myjącym 
najpierw szkło, potem sztućce* 
naczynia nfezatłuszczone* po¬ 
tem tłuste garnki i patelnie. 


Nie magazynować" brud 
nyeh naczyń. Jeśli trzeba zmy* 

wanle nieco odłożyć, "* 1 " 4 - 

czynią namoczyć 
z dodatkiem detergentu. 

' ■ **L 


BEZPIECZEŃSTWO 
I OSZCZĘDNOŚĆ 

Umiejętna porządkowanie i pielęgnacja mieszkania 
z włąściwym wykorzystaniem wszystkich dostępnych 
urządzeń technicznych - to sztuka. Łączą się przy tym 
dwie podstawowe sprawy; bezpieczeństwo i oszczęd* 
ność: zapomniane włączone żelazko zżera prąd I prze¬ 
pala koc, m którym stoi; zbyt duży płomień gazu pod 
garnkiem powoduje wykipienie potrawy, zalanie pło¬ 
mienia I... lepiej nie mówić* co może być dalej! 

Dlatego sprzęt elektryczny powinien mieć zawsze 
sprawne i właściwie izolowane przewody ! końcówki, 
nic nie powinno iskrzyć! rozgrzewać się tam; gdzie nie 
potrzeba. 

W pojęciu fałszywej oszczędności nio przechowy¬ 
wać starych resztek lęków, które do końca nie zostały 
zużyte. Chronić Je W przed dziećmi. Przestrzegać daty 
ważności takich nawet leków* jak różne „niewinne" 
krople kupowane bez recepty. 

Nie stosować środków wybłyszczających do pLastH 
, kowych podłóg, grozi to poślizgnięciem i upadkiem. 
Nie chodzić po mokrych powierzchniach tego typu 
w mokrym obuwiu czy boso. 

Substancje żrące 1 środki ochrony roślin czy zwaP^ 
czanla szkodników przechowywać w odpowiednio 
oznakowanych naczyniach* aby nie można Ich było 
i pomylić t nieszkodliwymi środkami Takie lUbatancje 
, trzymać za mknięto na klucz. 
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Odnalezione w pobliżu Bagdadu dwie 
kamienne płyty przedstawiają walką za¬ 
paśników. Wiek owych płyt ocenia się na 
około 5000 laŁ Jest to dowód, że tego 
rodzaju sportowa dziedzina należy do 
najstarszych w świacie. Uprawiano ją, 
o czym świadczą wykopaliska l przeróż¬ 
ne malowidła na ścianach prastarych 
grobowców, niemal na wszystkich kon¬ 
tynentach. I co ciekawe: analiza odkry¬ 
tych dokumentów mówi wyraźnie, że 
popularne przed tysiącami lat zapasy by¬ 
ły... unormowane przepisami. 

Również w Polsce znano je bardzo 
dawno 1 odbywały się według ściśle okre¬ 
ślonych zasad. Turnieje zapaśników 
organizowano u nas już w średniowie¬ 
czu. Biorący w nich udział zawodnicy 
zakładali na biodra skórzane pasy (stąd 
chyba nazwa dyscypliny), które służyły 
jako uchwyty dla rywali. Położenie prze¬ 
ciwnika na łopatki, dziś tzw. tusz, stano¬ 
wiło klasyczne zwycięstwo. 

Tak się składa, że zawsze posiadaliśmy 
wybitnych zawodników. Każdy zapewne 
słyszał o słynnym Władysławie PytJosiń- 
skim, który w roku 1900 zdobył tytuł 
zawodowego mistrza świata. Jeszcze 
większy rozgłos uzyskał jego uczeń Zby¬ 


szko Cygani&wicz, który wywalczył taki 
tytuł aż trzykrotnie. Władysław Cygan le- 
wicz (brat Zbyszka) triumfował w MŚ 
dwukrotnie... 

I dziś należymy do ścisłej czołówki za¬ 
paśników, a nazwiska braci Lipie nić w, 
Andrzeja Skrzydlewskiego, Andrzeja Su¬ 
prema. Jana Michalika, Jana Dołgowicza, 
Piotra Michalaka, Romana Wrocławskie¬ 
go, Ryszarda Świerada - wzbudzają re¬ 
spekt I szacunek pod każdą szerokością 
geograficzną. Biatoczerwonl potrafią za¬ 
skakiwać rywali nowymi „wynalazka¬ 
mi". Stąd są bardzo trudni do pokonania, 
stąd są okrasą dużych imprez. Warto do¬ 
dać, że w dotychczasowych mistrzos¬ 
twach kontynentu, świata i w Igrzyskach 
olimpijskich polscy zapaśnicy (stylu wol¬ 
nego i klasycznego) zdobyli około 150 
medali. I to jest chyba najlepsze potwier¬ 
dzenie Ich wartości. Podczas niedawno 
zakończonych MŚ w Katowicach w stylu 
klasycznym (patrz zdjęcia) nasi reprezen¬ 
tanci zdobyli aż 5 medali (w tym 3 złote - 
Piotr Michalak, Roman Wrocławski i Ry¬ 
szard Świerad). Prawdę powiedziawszy 
mogło być jeszcze lepiej, ale kontuzje 
zrobiły swoje. Tak czy inaczej miłośnicy 
tej dyscypliny mają powody do radościI 
(zp) 




m $:* 


Zasady 


Istnieją dwa style zapaśniczych walk: 
wolny i klasyczny. „Klasycy" mogą chwy¬ 
tać rywali tylko powyżej bioder jedynie 
przy pomocy rąk. „Wolniacy" stosują je¬ 
szcze atakowanie nogami, atakże chwyta¬ 
ją przeciwników za nogi. Nie wolno im 
robić tzw. nożyc nogami założonymi na 
głowę lub korpus konkurentów. 

Wal ki zapaśnicze rozgrywano są w dzie¬ 
sięciu kategoriach Wagowych: minimu- 
szej (ciężar ciała do 40 kg), muszej (do 52), 
koguciej (do 57), piórkowej (do 62), lekkiej 
(do 68), pólśredmej (do 74), średniej (do 
82), półciężkiej (do 90), ciężkiej (do 100) 


1 superciężkiej (ponad 100), W zawodach 
międzynarodowych juniorów mogą wy¬ 
stępować zapaśnicy 15-20-letni. W Pol¬ 
sce istnieją cztery kategorie wiekowe: 
dzieci (12-13 lat - tylko kategoria szkole¬ 
niowa), młodzików (14—15 lat), juniorów 
młodszych (16-18 lat), ju niorów starszych 
(19-20 lat) I seniorów (2V5Q lat}. 

W turniejach najwyższej międzynaro¬ 
dowej rangi (igrzyska olimpijskie, mis¬ 
trzostwa kontynentu lub świata) w jednej 
kategorii wagowej może wystąpić tylko 
jeden reprezentant danego kraju. Zesta¬ 
wienia par dokonuje się przez losowanie. 
W tego typu imprezach każdy zapaśnik 
musi być posiadaczem Międzynarodowej 
Licencji Zawodniczej, która jest ważna tyl¬ 
ko ze specjalnym znaczkiem FILA (Mię¬ 
dzynarodowa Federacja Zapaśnicza). Na 
każdej imprezie odbywa się ważenie za¬ 
wodników. 


Regulaminy - 
i punktacja 

Czas walki (seniorów i juniorów) trwa 
6 min (2x3 min. plus przerwa). Młodzicy 
walczą 2x2 min. Każda rywalizacja mo¬ 
że zakończyć się wcześniej przez położe¬ 
nie konkurenta na łopatki, dyskwalifika¬ 
cję jednego z zapaśników lub kontuzję. 
Walkę prowadzi trzech sędziów: kierow¬ 
nik mary, sędzia arbiter i sędzia punkto¬ 
wy. Na macie znajduje się tylko arbiter, 
który przy pomocy palców pokazuje 
uzyskane przez zawodników punkty. 
Spisuje je I na bieżąco pokazujezapaśni- 
kom oraz publiczności sędzia punktowy. 
Obowiązkiem kierownika maty jest ko¬ 
ordynacja pracy obu sędziów. 

W zależności od sposobu zakończenie 
pojedynku przyznaje się punkty, ich su 
ma decyduje o kolejności zawód ni ko w 
w danym turnieju. 

Oto najbardziej znane chwyty, dzięki 
którym można położyć przeciwnik.! na 
łopatki lub zdobyć r 4 pkl. W stylu kla¬ 
sycznym; rzut przez biodro, przedni i tyl¬ 
ny suples, rzut przez ramię, wywrotko 
i posadka - wszystkie wykonywane 
w pozycji stojącej. W pozycji parturo- 
wej: odwrotny pas r wózek i klucze na 
ręce. W stylu wolnym wchodzą jeszcze: 
hiodro o nogę. suplus z nogą, wyniesie* 
niu za obie nogi (w pozycji wysokiej) 
i klucz japoński, turecki, młynek i od¬ 
wrotny pas z nogą (w pozycji niskiej). 

Fot. 2. Bisanz 


Arena walki 





Zawody zapaśnicze odbywają stg na 
matach okrągłych, średnica pola walki 
wynosi 10 m, grubość maty 10 cm. Ola 
bezpieczeństwa zawodników pole walki 
musi być otoczone pasem zabezpiecza¬ 
jącym upadek na podłogę szerokości 
minimum 120 cm. 

Zawodnicy występują w jednoczęś¬ 
ciowych kostiumach w kolorze czerwo¬ 
nym lub niebieskim. Pod kostiumem 
powinni mieć oni pas podtrzymujący, 
Izw. suspens o rium oraz chusteczkę do 
nosa. Kolory strojów są celowo znorm a¬ 
lizowane, bowiem arbiter ma w tych 
samych kolorach opaski na rękawie, 
a sędzia punktowy specjalne tabliczki 
i tarcze wynikowe. To ułatwia sędziowa¬ 
nie i oglądanie walk. 
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W Polsce dzida około 150 klu¬ 
bów, które posiadają zapaśnicze 
sekcja. Ad rosy tych klubów można 
uzyskać w Wojewódzkich Fedora- ' 
cjoeh Sportu Istniejących w każ¬ 
dym mieście wojewódzkim. Wy¬ 
starczy więc zatelefonować pod 
numer, który znajduje się w „Spb 
sle telefonów". Dodajmy Jeszcze, 
żg zapasy można uprawiać Już 

w Wieku 12 lat tylko 

pod okiem doświadczonych W- 

r w ~ W( 


chowców i po 
nJykcIo lekarza sportowego. 
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„Świat Młodych 
w wytwórni obuwia 


Podhałe" 


GDZIE TE BUTY? 


ARCHEOLOGIA 
NA... ŚMIETNIKU 
I W SKŁADNICACH 
ZŁOMU 

USA (PAP), Archeologia bada ślady nie tytko 
odległych epok. Ostatnio w USA i w zachodniej 
Europie rozwija się tzw. archeologia przemysłowa, 
poszukująca pozostałości dawnych zakładów prze¬ 
mysłowych z XVIII—XIX wieku. W USA terenom 
badań są.,, dawne wysypiska śmieci i składnice 
złomu, W okolicach Nowego Jorku znaleziono po¬ 
zostałości złomowisk z XIX wieku, a wśród szcząt¬ 
ków starych maszyn natrafiono na nieźle zachowaną 
turbinę liczącą sto lat W stanie New Jersey na takim 
starym cmentarzysku maszyn znaleziono parowóz 
z lat sześćdziesiątych ubiegłego stulecia - jedyny 
zachowany egzemplarz tego typu. Inne odkrycia, to 
zespół kotłów parowych z 1898 r, oraz lokomobila 
z 1880 r, Natrafiono na ślady huty i pozostałości 
warsztatów metalurgicznych z końca XVIII wieku 
z resztkami dawnych urządzeń i narzędzi. Są to 
bardzo cenne odkrycia, gdyż pokazują rodowód I tra¬ 
dycje przemysłu amerykańskiego, Przewiduje się 
rozszerzenie tego typu badań. W tym celu stworzony 
został w USA Instytut Archeologii Przemysłowej. 

(tok) 


By żegluga była bezpieczniejsza 


BADANIA 

PŁYWAJĄCYCH GÓR LODOWYCH 

ZSRR fPAP). Pływające góry lodowe stanowią 
ciągle duże niebezpieczeństwo dla żeglugi. Od lat 
prowadzi się międzynarodowe badania pływają¬ 
cych lodów - przy użyciu samolotów t sztucznych 
satelitów ziemi. Górami lodowymi zajmuje się też 
radziecki Instytut Arktyki i Antarktydy, który prowa¬ 
dzi m.in. bieżącą ewidencję wielkich pływających 
odłamów lodowych- Co roku powstaje w okolicach 
biegunów kilka tysięcy gór lodowych - najwięcej 
w Arktyce, Spływają one na południe, docierając 
przy sprzyjających warunkach daleko na Atlantyk. 
Również z wielkich lodowców szelfowych Antarkty¬ 
dy odrywają się liczne góry lodowe. Jak wykazały 
badania, lodowce w pewnych latach tracą duże 
ilości lodu w postaci pływających gór - ale później 
następuje szybkie uzupełnieni© tych ubytków. Taki 
cykl lodowy trwa ok. 10 lat. (tok) 


Buty - „fatamorgano " nazywa nu adidasami - produkcji „Podhala ' 


Tak wyglądają „nożyca" lub,jak kto woli nóż do „siekania" spodów 


Umiemy 
buty robić... 


ZAMORSKIE 
SPECJAŁY (6) 


O DYNIACH 
ROSNĄCYCH 
NA DRZEWIE 


*. * 
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Należy do-najbardziej popularnych owo* 
ców stref cieplejszych niż nasza. Melono¬ 
wiec jest byliną wyrastającą do 10 m wyso¬ 
kości, przypomina z wyglądu palmę, tyle że 
rosną na niej - w zależności od gatunku 
1 odmiany - różnego koloru owoce podob¬ 
ne do naszych dyń, kabaczków czy meto* 
nów. Niektóre osiągają ciężar 6 kg, a wszys¬ 
tkie smakują nfeco podobnie - jak nasz 
melon. Wielką zaletą tego „niby drzewa" - 
o pniu pustym w środku, jak łodyga słone¬ 
cznika - jest nieprzerwane owocowania 
przez cały czas wegetacji Na samym szczy- 
do pnie kwitną zawsze kwiaty, pachnąco 
podobnie do naszych konwalii, a niże] wiszą 
owoce w różnym stadium dojrzewania. 
Najbardziej dojrzałe - najniżej,.. 


doprowadzić jgj do owocowania w gruncie, 
gdyż niszczą Ją już temperatury bliskie zera 
stopni, A szkodę, gdyż ma naprawdę wiele 
zalet; daj© dużo plony, ma smseżne owoce, 
1 najważniejsze - wchodzi w okres owoco¬ 
wania bardzo-szybfco 1 rozmnaża się z na¬ 
sion. Kiełkują one w ciągu kilku dni od 
posiania. W ciągu sześciu miesięcy roślina 
wyrasta do 2 m wysokości J pokazują się 
pierwsze kwiaty. Ze następne pół roku moż¬ 
na zbierać' pierwsza owoce. Ponieważ są 
nietrwałe, najczęściej przerabia się ja na 
kompoty I rozwozi po Świacie w puszkach. 
Do Polski trafiały one z Kuby i miały średęlo 
powodzenie - Jak na nasz gust, były za 
słodkie.,. 


Papaja spożywana jest również na suro¬ 
wo w stanie niedojrzałym, podobnie jak 
Papaja - tek ją nazywają tam, gdzla fest nasze ogórki. Daje się też marynować, 
uprawiana - pochodzi z Meksyku, ale Już Owo co Je] nie mają Jednak we wnętrz soku - 

w XVI w. Portugalczycy rozprze strzępili-]ę' J&kmeloWytLlecr... pustą przestrzeń, a ima- 


po całych tropikach. Obocnlo znana jest 
r W całym pasie między zwrotnikami nie 
tylko w Ameryce środkowej, ale I w Afryce, 
Azji 1 Australii. i iNt 0 dzlo nie rośnie dziko. 
Niestety, w Polsce jak dotąd ni© udało się 

_ 




leńkio czarno nasiona wielkości ziaren pie¬ 
przu przyczepione są do wewnętrznych, 
ścianek. Jadalną częścią tej „dyni rosnącej • 
na drzewie" są tylko Jej ścianki, mające 
grubość kilku centymetrów, (|d) 
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Wizyto nasza była zamówiona tele¬ 
fonicznie niemal co do minuly. Ale juz 
no miejscu* na pozwolenie przekro¬ 
czenia bramy zakładu czekamy dwie 
godziny. Wreszcie dowiadujemy się* 
że możemy zwiedzić jedynie Oddział 
Wzornictwa, inaczej miejsce, gdzie 
wykonuje się projekty obuwia, czyli 
modele. „Masówki" - a więc normal¬ 
nych hał fabrycznych* w których buty 
produkuje się taśmowo - nie obejrzy¬ 
my. Nasz opiekun na terenie „Podha¬ 
la" - pan Tadeusz Stawiarski z Działu 
Organizacji - nagabywany, zastrzega, 
żc rozmowa tylko u dyrektora. 

- Trudno* dobre i to - pocieszam 
Marka dźwigającego aparaty, który 
z góry martwi się o zdjęcia. 

Zaczyna się 
od rysunku 

Wchodzimy do długiego pomiesz¬ 
czania, wewnątrz którego rozstawio¬ 
no w dwóch rzędach stanowiska pra¬ 
cy. Gdyby nie elektryczne i hydraulicz¬ 
ne maszyny, można by przypuszczać, 
że jesteśmy w manufakturze. Tu zresz¬ 
tą właśnie wiele czynności wykonuje 
się ręcznie. Oto plastyk narysował 


projekt buta. Ten projekt zostaje rozry- 
sowony na kanonie i wycięty w dzie¬ 
siątkach części* z których dany model 
będzie wykonany. Według tych sza¬ 
blonów krojczy wykrawa zwykłym no¬ 
żem szewskim kształty cholewek, no¬ 
sków i innych elementów o nazwach* 
któro nicoboznanomu w sztuce szycia 
butów nic nie mówią. 

Pani Barbara Sułkowska, brygadzis- 
tka szwalni (tak się nazywa dział wyko¬ 
nujący z tych różnych kawałeczków 
cholewki botków, kozaczków, pantofli, 
adidasów i wszelakiego innego obu¬ 
wia* którego wzory wypuszcza „Pod¬ 
hale") pracuje tu 27 lat. Ile modeli 
przeszło przez ręce jej i pracownic 
zatrudnionych w tym dziale? Nie do 
policzenia. Bywały targi, że oferowało 
się i dwieście wzorów, Oczywiście I na 
kraj, i na zagranicą. A że handel wielu 
z tych pięknych wzorów po prostu nie 
akceptowe), to już zupełnie Inna 
sprawa. 

Brygada pani Barbary to wyłącznie 
kobiety. Większość z nich pracuj© tu 
ponad dwadzieścia lat. Doskonałe 
opanowanie zawodu sprawia, że mo¬ 
del© opuszczające szwalnię są praw¬ 
dziwymi dziełami sztuki 


Stąd gotowe cholewki idą na „sie¬ 
kanie spodów" Tak się właśnie ta 
operacjo nazywa. Pan Kazimierz Mro- 
szczak - obuwnik montażysta, od 
dwudziestu siedmiu lat obsługuje 
urządzenie do wycinania zelówek, któ¬ 
re działa na zasadzie hydraulicznej 
prasy. „Nożyce" zaś do cięcia * to kilku¬ 
kilogramowa metalowa forma 
w kształcie zelówki* odpowiednich 
rozmiarów oczywiście, którą się sta¬ 
wia na kawałku skóry, teksonu (czyli 
sztucznej skóry na podpodeszwy), sty- 
rogumy [guma porowata), transpa¬ 
rentu czy też krepy syntetycznej. 

Drugi ciąg stanowisk (obok szwal¬ 
ni), z tych,.wysiekanych" spodów robi 
podpodeszwy i szykuje podeszwy. Ta¬ 
ką podpodeszwę się modeluje, cza¬ 
sem dodaje srę sztywnik* żeby but 
trzymał fason, przygotowuje się rów¬ 
nież podeszwę do klejenia. Dziesiątki 
maszyn I różnych urządzeń. Niektóre 
podeszwy przed przyklejeniem pod¬ 
grzewa się nawet w specjalnych halo¬ 
genowych grzejnikach. 

Nim model stanie się gotowym bu¬ 
tem, trzeba przy nim dokonać około 
stu ośmiu różnych operacji. To też we 
wzorcowni produkcja jednej pary obu¬ 
wia trwa od 24 godzin do tygodnia* bo 
są to przecież prototypy... Inaczej jest 
na taśmie oczywiście, no* ale tam nas 
nie wpuszczono. 


- Pyta pani gdzie one są? Przy ogól¬ 
nym braku obuwia dorośli również 
zaczęli chodzić w adidasach, t dlatego 
zrobiło srę ich mało - twierdzi pan 
dyrektor. 

Twierdzi również, że prognozy są 
optymistyczne. Decyzje rządu związa¬ 
ne z problemem obuwia dotyczą zaku¬ 
pu niezbędnych środków na ten cel za 
dewizy. Oczywiście na poprawę sytu¬ 
acji trzeba zaczekać, bo takie np, mle¬ 
czko kauczukowe do wyrobu spodów 
trzeba sprowadzić aż z Tajlandii, Dy¬ 
rektor wierzy również w to, że znajdą 
się fundusze na zakup nowych ma¬ 
szyn. A także środki na podwyżki plac 
dla pracowników, które są niestety 
bardzo niskie.., 

* 

Od rozmowy z nami odrywa dyrek¬ 
tora telefon. 

- Potrzebuję teksasu i welwetu - 
wylicza dyrektor w słuchawkę. Jeśli 
pan mi to przyśle, jutro załaduję wam 
buty.,. 

No cóż. z czegoś te buty trzeba 
robić... 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 


- Umiemy buty robić - stwierdza 
dyrektor do spraw ekonomiczno-han¬ 
dlowych „Podhala" - pan Władysław 
Dandys, kiedy go pytamy dlaczego 
brak obuwia w kroju. - Umiemy buty 
robić - povdarza - możemy w każdej 
chwili powiększyć produkcję. Ale 
z czego? Że by zresztą w polni wyjaśnić 
sytuację* trzeba sięgnąć do całego 
przemysłu lekkiego, który był u nas 
„lekko" traktowany. Po pierwsze pra¬ 
ca ciężka, a płac© niskie i na przestrze¬ 
ni ostatnich siedmiu lat nastąpi! spa¬ 
dek zatrudnienia. 

Pan Krzysztof Nowobitski nożem szewskim, tyło że o nieco zwężonym ostrzu , 

kroi efementy modelowego obuwia Drugi problem hamujący - to park 

maszynowy. Nam się po prostu taśmy 
sypiąt Jożoii w najbliższym półroczu 
ni© kupimy nowych maszyn, będzie¬ 
my musieli z produkcji zrezygnować, 
A maszyny trzeba kupić za dewizy... 
Na przykład wtryskarki polichlorku wi¬ 
nylu pracują u nas piętnaście lat i są 
już całkiem zużyte. Kolejną barierą są 
surowce. Kleje, farby* tkaniny - spro¬ 
wadzamy z drugiego obszaru płatni¬ 
czego. Ba, nawet teksy, o więc gwoź¬ 
dzie... Ostatnio Gliwic© podjęły produ¬ 
kcję teksów, ale nie zaspokaja to wszy¬ 
stkich potrzeb. A z kolei z powodu 
braku poliuretanu musieliśmy odsta¬ 
wić wieloczynnościową maszynę 
i zmienić technologię na bardziej pra¬ 
cochłonną,.. Mimo tych braków i man¬ 
kamentów produkujemy, W tym roku 
w przedział© wiekowym od piętnastu 
lat - ni© powinno zabraknąć obuwia. 
Nasz zakład* za pierwszych siedem 
miesięcy tego roku, dostarczył na ry* 
Podklejanie gąbki w adidasach. Panie wbtatych fartuchach* bo wzorcownia to nok krajowy 1 milion 600 tysięcy par 
jakby tabor* torium za kiadów obuwie, głó wn 1 © a di da sów, 


-^Melonowiec 

papaya. 


właściwy - Cańca 
Fot. „FrUchte der Erde" 





































przy zawracaniu kierujący po 


Łazienki, pochmurne popołudnie* 
Na łowco siedzi dziewczynka, piecze. 
Próbuję nawiązać rozmową, pytam 
co się stało. Początkowo coś odbur* 
kuje, dopiero po chwili zaczyna opo¬ 
wiadać: 

O tym* że poszukują do filmu 
dzieci w moim winku powie* 
działa ml babcia, która to ogło¬ 
szenie przeczytała w gazecie, O ci tam- 
oj pory cały czas myślałam, czy mnie 
przyjmą czy nie? Wreszcie nadszedł 
ten oczekiwany dzień. Od samego ra¬ 
na szalałam, przerzuciłam wszystkie 
ubrania w szafie i nie wiedziałam co 
włożyć. Podwędziłam starszej siostrze 
bluzkę i buty, co prawdo były dla mnie 
za duże, ale wydawało mi się, że wy¬ 
glądam doroślej. Potem przez pół go* 
dżiny stałam przed lustrem i kombino¬ 
wałam jak się uczesać. 

Tego dnia rano miałam pójść do 
dentysty, ale machnęłam no to ręką 
i poleciałam na egzamin. Na miejscu 
strasznie się zdenerwowałam, ponie¬ 
waż nie mogłam znaleźć budynku 
gdzie to się odbywało. Doprowadził 
mnie dozorca. Zadyszana wbiegłam 
do wskazanego pokoju. Siedziały tam 
dwie osoby: pani i pan. Miło się 
uśmiechnęli i zrobiło mi się raźniej, 
Kiedy trochę odsapnęłam, to poprosili 
abym zrobiła awanturę, że tak długo 
ich szukałam. Nie pamiętam dokład¬ 
nie co mówiłam, ale wiem, że wykrzy¬ 
kiwałam: zelówki zdarłam przez to 
szukanie!, pot spływa mi z czoła! tracę 
drogocenny czas! Egzaminujący poki¬ 
wali głową, więc wypadło chyba nie 
najgorzej* Potem kazano mi odczyty¬ 
wać scenki z książki, na podstawie 
której będzie kręcony film. Raz tylko 
zwrócono mi uwagę, żebym tak szyb¬ 
ko nie czytała, bo nikt mnie nie goni. 
Później nie było żadnych zastrzeżeń. 


Prze/ następne kilkanaście minut mę¬ 
czono mnie o to, jak się nazywam, ile 
mam lat, gdzie pracują moi rodzice, 
Zawsze mnie denerwuję takie pytania, 
Tym razem było podobnie, odpowia¬ 
dałam na nie jak z łaski* Przestraszy¬ 
łam się nagle, że oni mogą to zauwa¬ 
żyć i po prostu zrezygnować z mojej 
osoby. Tego bym z pewnością nie 
przeżyła.,. Po chwili powiedziano mi, 
że przypadłam im do gustu i zabierają 
mnie następnego dnia na zdjęcia 
próbne do Wrocławia. Myślałam, że 
rzucę się im na szyję z radości. Szybko 
jednak ostudzili mój zapał każąc zja¬ 
wić się ł mamą, aby wyraziła zgodę 
na mój wyjazd,** 

Mamie przez myśl nio przeszło, że ja 
tu jestem i marzę o grze w filmie. 
Mamę mam bardzo surową, więc nie 
wiedziałam od czego zacząć. 2 tatą to 
nie miałabym kłopotów, bo mówiłam 
mu, że chcę spróbować swoich sił 
w filmie. Powiedział mi wtedy: próbuj. 
Napisał nawet swoją zgodę na mój 
ewentualny angaż* Co«z tego, jak tato 
wyjechał na miesiąc i nio miał kto 
mnie po przeć w tak ważnej rozmowie* 

Zdecydowałam się i poszłam do 
pracy mamy. Obiecywałam, że będę 
codziennie wychodziła z psem na spa¬ 
cery, sprzątała porządnie swój pokój, 
zmieniała wodę w akwariurn i podcią¬ 
gnę się z matematyki na czówrkę. Ma¬ 
ma zgodziła się, pewnie z powodu tej 
matematyki. 

Kiedy przy szły i my o wyznaczonej 
porze, w sali były tym razem tłumy. 
Chłopców było niewielu, prawie same 
dziewczyny. Wszyscy stali ściśnięci 
pod ścianą. Rodzice natomiast chodzi¬ 
li nerwowo po korytarzu, palili jedne¬ 
go za drugim papierosa i zawzięcie 
gestykulowali. Obok mnie stojąca 
matka prosiła córkę, aby zachowywa¬ 


Starsza pani - pszczelarka z dezaprobatą kiwa głową: 

* To miód? Fałszerstwo, a nie miód! Nakarmi taki pszczoły cukrem, a do 
tego cukru doda jeszcze jakiegoś wywaru ze sparzonej pokrzywy czy sosny, 
i potem w telewizji pokazuje kolorowe miodyl A przecież pszczelarz powi¬ 
nien wiedzieć, że prawdziwy miód powstaje wtedy, gdy pszczoła sama 
zbiera nektar z kwiatów, a nie objada się podanym na miejscu cukrem, 
sokiem*** 

O Władysławie Grabowskim z podstołecznego Bukowa, który sporo 
szumu w prasie i telewizji narobi) swymi kolorowymi miodami o rozmaitych, 
czasem przedziwnych smakach, różnie mówią* Jedni z uznaniem, zaś inni — 
jak ta starsza pani - sprowadzają wszystko do jednego stwierdzenia: 
fałszerz miodu* No, a co mówi on sam? 


Najprzód - zależy od obfitości pożywie¬ 
nia, jakiego pszczołom dostarcza otocze¬ 
nie. Pszczoła odżywia się pyłkiem przeróż¬ 
nych roślin, to jest jakby jej chleb, i jego 
nigdy właściwie nie brakuje* Ale miód 
wytwarza z zebranego nektaru, a o niego 
dużo trudniej. W jego poszukiwaniu 
pszczoły fata ją i dziesięć kilometrów, 
a nieraz niewiele znajdują. Jeżeli leje 
r wieje - to czasem przez dłuższy o kres nie 
znajdują nic. W pszczelarstwie wyróżnia 
się tzw. okresy bezpożytkowe i podręczni¬ 
ki zalecają, by wtedy pszczoły karmić cu¬ 
krem lub specjalnym syropem* Ale to nie 
znaczy, ie zawsze po takim karmieniu 
będzie w plastrach dużo miodu* 


Jeżeli pszczoły się roją może pan przez 
dwa tygodnfa choćby kubłami ten po¬ 
karm lać, a i tak na trzeci tydzień zastanie 
pan większość pustych plastrów* 


Zresztą - gdy idzie o robienie zapasów 
miodu, to pszczoły pszczołom nierówne. 
Czasem myślę sobie, że jest z nimi trochę 
tak, jak z ludźmi Jeden wszystko,co zdo¬ 
będzie, wydaje zaraz na piwo 1 tak przez 
całe życie, a inny znosi tatami cegły w te¬ 
czce i w końcu zbuduje dom* Jeżeli ma 
pan pasiekę złożoną powiedzmy z 10 pni r 
to tylko w paru ulach zastaje pan zawsze 
duży zapas miodu* W innych - nawet 
w okresie kwitnienia roślin plastry są za¬ 
pełniane tylko częściowo, zaledwie parę 
rzędów górnych komórek plastra zawiera 
miód. Te „leniwe 11 pszczoły zaczynają ro¬ 
bić zapasy z prawdziwego zdarzenia 


piero na zimę, bo bez tego by zginęły; 
u tych bardziej pracowitych komórki by¬ 
wają napełnione i w sezonie. 


Szczególnie często są one pełne u tzw. 
pszczół kaukaskich. Nie wszyscy może 
w iedzą, w czym tu tkwi ta je m nica* Źe ta kie 
one przedsiębiorcze? A jakże, tylko ze ta 
przedsiębiorczość polega na wykradaniu 
miodu z innych pasiek! Co prawda, w każ¬ 
dym ufu są pszczele straże i właściwie 
każdy plaster ma swego wartownika, ale 
te kaukaskie pszczółki’ z taką kurtuazją 
potrafią wykonywać swój proceder, że 
wracają obładowane zdobyczą* 


Ja nie miałam pszczół kaukaskich, a za 
to kłopoty z karmieniem niemałe* Tu oko¬ 
lica dla pszczelarza licha* Mało mlododaj- 
nych roślin* I może by moja pasieka wzię¬ 
ła w łeb, gdyby mi nie pomógł przy¬ 
padek,.* 


Nie żyłem nigdy z pasieki, ale z pracow¬ 
ni cukierniczej, którą do dziś mam w War¬ 
szawie, na Stalowej* Tam zawsze było mi 
potrzeba dużo soków do różnych galare¬ 
tek, lodów*** 


Żeby je mieć, brylowało się mnóstwo 

wiśni, czereśni, a resztki wymicało ne 

śmietnik* Raz je tutaj kolo pasieki wy~ 

rzuciłem i wkrótce zauważyłem roje 
' - 


«, Li, 

‘ * 


CIĄG DAL$£V NA SIR,?- 


jazoem obowiązany jest zachować 
szczególną ostrożność i o zamiarze 
swym ostrzec innych użytkowni¬ 
ków drogi, którym powinien rów* 
nież ustąpić pierwszeństwa prze¬ 
jazdu, 

• zabrania się zawracanie na 
jezdniach jednokierunkowych, 
w tunelach oraz w warunkach# 
w których mogłoby to zagrażać 
bezpieczeństwu innych użytkowni¬ 
ków drogi lub utrudniać ruch, 

• jazda na wprost przez skrzy* 
żowanie dozwolona Jest z każdego 
pasa ruchu, jeżeli znaki lub sygnety 
no drodze nie wskazują inaczej. 


Przedstawiony znak drogowy 
oznacza; 

ej obowiązujący kierunek jazdy 
w prawo; skręt wykonuje się za ' 
znakiem; 

W obbwiążujący kierunek jazdy -. 
w prawo, skręt wykonuje sfę przed 
makiem; 

c} nieboEpfeeny zakręt 

wprawo;~ 

d) zakaz skrętu w prawo* 


P asieka nie jest wielka i całkiem topi 
się w sadzie, wśród gałęzi obciążo¬ 
nych teraz, wczesną jesień ią, jabłka¬ 
mi i winogronami* Pszczoły hareują tu 
wszędzie, aż nowicjuszowi strach przejść. 
“Gospodarz opędza mnie od nich, ale jakoś 
bez przekonania* Sam nie boi się nic b nic, 
zresztą i jad pszczeli ma podobno swoje 
walory zdrowotne# więc dać się czasem 
ukłuć, nie zaszkodzi**. 

- Zaczynałem właściwie od trzmieli* 
Dawne to już czasy# pasałem wtedy kro¬ 
wy, gęsi, co tam akuratbyło trzeba* Nieraz 
też znajdowaliśmy gdzieś na pastwisku 
gniazda trzmieli, a w nich coś w rodzaju 
kubeczków, napełnionych miodem* Co to 
była ze rozkosz - opróżnić zawartość ta¬ 
kiego kubeczka! 

. *; !*t 

Czasami bywałem też wtedy w niedąle- (f 
fciej pasiece, własności generała Ha ((era, 
więc miałem okazję napatrzeć się hodowli 
pszczół i sam zapragnąłem być hodowcą* 
Wziąłem więc gniazdo trzmieli do pu¬ 
dełka, zaniosłem pod stodołę. Ało zamiast 
rm tu podbierać miód z tego ich kubeczka 
w gnieździe - to ja je karmiłem cukrem* 


Pamiętam, ten cukier przechowywało się 
w tzw* głowach i po kawałku odrąbywało 
siekłe rą. Wi ęc odrą bywa lem cichce m kos¬ 
tkę cukru w spiżarni, niosłem do tego 
mego trzmrelowego „ula" i tam godzina¬ 
mi mogłem patrzeć jak trzmiele zlizują 
cukier, Ale największą ml sprawiało ra¬ 
dość widzieć, jak po takim dokarmianiu 
od razu przybywa w kubeczku trzmielim 
miodu* ł już wtedy - a byłem jeszcze 
zupełnym dzieciakiem - pomyślałem so¬ 
bie: trzeba moich pupilów karmić, bo sa¬ 
rna natura ze swymi kwitnącymi kwiatami 
Im nie wystarcza t za mało mają miodu. 

Smak prawdziwego miodu mocno mi 
się w tamtych latach utrwalił w pamięci. 
Kiedy więc, już po wojnie, kupiłem tę 
podwarszawską działkę, ożeniłem się 
. i u rodził, mi się pierwszy syn, powietfzia- 
Jęrn, sobie:.założę pasiekę* Niech i moje 
dzieci mają miód* 

Ale łatwo było powiedzieć, zrobić trud¬ 
niej* Bo prowadzenie pasieki# to cala filo¬ 
zofia*** I łata musiałem się temu przypa¬ 
trywać, by wie dzieć, czy będę m iał miód, 

czy nie# \ od czego to zależy* 

■ 


Łau i 


ła się swobodnie, odpowiadała grze¬ 
cznie na postawione pytania s często 
się uśmiechała.. Czułam się jak 
w cyrku. 


Bardzo się zdziwiłam# bo jak oni nas 
będą tu bić? Moja nowa koleżanka 
stwierdziła, że na pewno lekko.** Po 
chwili zastanowienia doszłyśmy do 
wniosku# że może tu chodzi o gruszki 
klapsy, które każdemu z nas będą po¬ 
kazywać. 

Okazało się, iż klaps to taka tabliczka 
z nazwiskiem dziecka, które ma właś¬ 
nie robione zdjęcia* Jak to dobrze, że 
nikomu z dorosłych nie przyznałam 
się, jak ja sobie wyobrażam te klapsy..* 

Przyszła moja kolejka 1 wówczas za¬ 
częły się prawdziwe tortury. Wyzna¬ 
czono ml miejsce, po którym miałam 
się poruszać. Puszczono na mnie snop 
światła i skierowano kamerę* Zaczął 
mylić mi się tekst* Rozpaczliwie mru¬ 
gałam oczyma, bo światło bardzo 
mnie raziło* Reżyser pogroził mi pal¬ 
cem i tp mnie zmobilizowało. Po kilku 
minutach już nic mnie nie przerażało, 
czułam się ta k, jakbym te zdjęcia miała 
robione codziennie. Wiedziałam, że 
coraz sprawniej wychodzą mi odgry- 
wane scenki, bo reżyser puszczał do 
mnie oko, wszyscy poklepywali mnie 
mówiąc: fajnie jest, o to nam właśnie 
chodzi. O rety, jaka byłam szczęśliwa, 
że są ze mnie zadowoleni. 

Do Warszawy wracałam sama. Nie 
przerażało mnie to* Byłam dumna jak 


paw. Marzyłam o tym, oby powiedzieć 
koleżankom: gram w filmie! Chciałam 
wtedy żobacayć ich miny. 2 pewnoś¬ 
ci brjdą mi żaidraścić, tak myślałam 
sobie w drodze powrotnej. Cieszyłam 
się, że mnie doceniono, ie będę 
gwiazdą, Wyobrażałm sobie na ulicy 
ludzi pokazujących mnie palcami 
i wzdychających: to ta... co grała 
w tym filmie* 

Minęło kilka dni, później tydzień. 
Wiadomości żadnej nie otrzymywa¬ 
łam, Zaczęłam się niepokoić# ale łudzi¬ 
łem się jednak# że nio zrezygnowali ze 
mnie. 


D zisiaj zadzwoniłam do pani pro¬ 
ducent i dowiedziałam się, że nie 
dostałam się* Co ja teraz zrobię? 
Nici z mojej kariery filmowej {zanosi 
się płaczem}. Jestem pewna, że kole¬ 
żanki długo będą pamiętały moją po¬ 
rażkę. Dlaczego ja właśnie musiałam 
mieć takiego pecha? Przecież wszyst¬ 
ko zapowiadało się tak bajecznie. Te¬ 
raz cały czas gryzę się swoim zmar¬ 
twieniem* Co mogłoby mi poprawić 
humor? Chyba tylko znalezienie no¬ 
wego ogłoszenia, że poszukują dzieci 
w moim wieku do filmu..* 

Wysłuchała: ANNA KARAŚ 


Po drodze do 


MIODÓW 


( 1 ) 


D o Wrocławia leciałam samolo¬ 
tem z reżyserem. Reżyserwygfą- 
dał m światowego człowieka. 
Byi elegancko ubrany, wypachniony 
i powagi dodawały mu okulary w sre¬ 
brnej oprawce* Miał w sobie coś, co 
zwróciło uwagę milicjanta samoloto¬ 
wego, bo posadził nas koło siebie 
i uważnie nam się przyglądał przez 
całą drogę* 

Podróż zleciała bardzo szybko. Na 
miejscu czekała na nas już taksówka, 
którą pojechaliśmy do wytwórni fil¬ 
mów dokumentalnych i fabularnych. 
Tam odbywały się zdjęcia. 

PanE z produkcji zaprowadziła mnie 
na górę. Znalazłam się w małym poko¬ 
ju, całym urządzonym na zielono. Bar¬ 
dzo się ucieszyłam, że jest właśnie 
zielony, bo to przecież kolor nadziel*. 

Siedziałam na podłodze z jedną 
dziewczyną i rozmawiałyśmy. Tak się 
zagadałam, że nie usłyszałam dokład¬ 
nie co mówiła pani producent* Dole¬ 
ciało do mnie, że będziemy wywoły¬ 
wani do zdjęć za pomocą klapsów* 


To . trzeba 
wiedzieć; 




























Dwudzłssre czwarta norowonIo Ltety Przebo¬ 
jów Programu lir (2.10.021 nfo dostarczyła spo¬ 
dziewanych omocjł, albowiem dwie pierwsze 
pozycjo pozostały bo* zmian, „Autobiografii" 
g rupy Porfect wróig jaszcze długi żywot na liście, 
przetrwa toż jeszcze dwa, trzy tygodnie Maanam 
z piosenką **Jost już późno, piszę bzdury". Spa¬ 
dają „Dorosła dziad" Turbo, „Moonlight In So- 
fnosa" Roberto Plant a, „W domach z betonu" 
Martyny Jakubowicz, „Da Da Da" Trio,,, Awan¬ 
sowały panie; Frida z „I Know Thoro's Somet- 
hing GoingOn" i Izabela Trojanowska z utworem 
„Obco dni", choć jej fani twierdzą {w Polityce), źe 
jest w „trójco** prześladowano?! Wszedł do 
pierwszej dziesiątki zespół TSA ze „Zwierzenia* 
mi kontestatora"', Zwracam uwagą na pojawię* 
nie się na liście dwóch pań: młodej utalentowa¬ 
nej, szczególnie świetnej w repertuarze blueso¬ 
wym Elżbiety Mielczarek („Poczekalnia PKP") 
i wracającej na anteną Maryli Rodowicz (na gra na 
specjalnie dla Pr, III piosenka „Siedzą w Mła¬ 
wie"} (na zdjęciu). Czego należy oczekiwać w naj¬ 
bliższych tygodniach? Przede wszystkim wejścia 
na listą utworów zespołu Republika, nagranych 
na Pr, Itl - a to: „Telefony", „Saxy Doir i „Siała 
floga". Prawdopodobnie najpierw pojawi się na 
antenie „Sexy Doił",,, Interesujące, bardzo do- 
brze zrobiono nagrania. Ciekaw jestem, jak zo¬ 
stanie przyjęto ciekawostkowe r śmieszne nagra¬ 
nie zespołu.,, „R óżowe czu by", któ re go skła d j es t 
na razie trzymany w tajemnicy. Tytuł piosenki 
„Dentysta sadysta"... Przypominam jeszcze nu¬ 
mer telefonu Listy Przebojów Pr. Ili, pod którym 
prowadzący notowania przyjmuje zgłoszenia 
w każdą sobotę od 16,00 do 19,00 - 29-40-211 
i pierwszą piętnastką z 24 notowania: 

1. Autobiografia - Perfect 

2* Jest już późno, piszę bzdury - Maanam 

3. I Know There*s Something Going On - 
Frida 

4. Moonlight In Somosa - Robert Plant 

5. Obce dni - Izabela Trojanowska 

6. Private Irwestigations - Dlre Straits 

7. Dorosłe dzieci ** Turbo 

8. Zwierzenia komestatora-TSA 

9. Da Da Da - Trio 

10. W domach z betonu - Martyna Jakubo¬ 
wicz 

11. Dream On - Nazareth 

12. fn The Air Tonlght - Phit Collins 

13. Pocztówka do Państwa Ja reckich -P ref ect 

14. Śmierć dyskotece - Lombard 

15. When The Tigars Broke Free- Pink Floyd 

Osiom utworów polskich, siedem zagranicz¬ 
nych, *'' 

Fot, W, Soporek 




Obiecarem wam rozmową z Józefem 
Plelką, prezesem Stowarzyszania Estrada 


Młodych, kierownikiem programowym 
Ogólnopolskiego Młodzieżowego Prze¬ 
glądu Piosenki, organizatorem warszta¬ 
tów piosenkarskich w Lublińcu i muzycz* 
nych w Brzegu,,, 

- Dwadzieścia lat temu Czerwono- 
Czarni rzucili hasło „Szukamy młodych 
talentów", które.., aktualne jest i dziś!? 

- Oczywiście, dziś przede wszystkim, 
albowiem profesjonalna estrada bardzo 
się nam zestarzała. 

- Gdzie zatem w roku 1982 szukałeś 
młodych talentów? 

• Tradycyjnie młodzi, utalentowani 
wykonawcy pojawiają się na imprezach 
o charakterze ogólnopolskim, że wymie¬ 
nię festiwale piosenki w Zielonej Górze, 
Kołobrzegu. Mnie najbardziej interesuje 
Ogólnopolski Młodzieżowy Przegląd Pio¬ 
senki, który już po raz siódmy odbędzie 
się we Wrocławiu. Jestem obecny na eli¬ 
minacjach I i 11 stopnia, wiem, żęci rzeczy¬ 
wiście najzdolniejsi młodzi ludzie docie¬ 
rają do finału,.. 

- Przyjeżdżają więc do Wrocławia i - 
załóżmy - trafiają do Złotej Dziesiątki. Co 
dalej? 

- Tylko nam, organizatorom OMPP, 
możesz zadać to pytanie, bo tylko my 
potrafimy na nie odpowiedzieć. Najzdol¬ 
niejszym solistom, najciekawszym zespo¬ 
łom nie obiecujemy błyskawicznej kariery 
estradowej, nie proponujemy intratnych 
finansowo tras koncertowych, lecz... nau¬ 
kę. Tak - naukąl Zapraszamy ich na War¬ 
sztaty Piosenkarskie do Lublińca -lo so¬ 
listów i Warsztaty Muzyczne W Brzegu “to 
zespoły. Gwarantujemy im spanie, wyży¬ 
wienie, sale na próby, instrumenty i prze¬ 
de wszystkim kadrę świetnych wykładow¬ 
ców - kompozytorów, autorów tekstów, 
krytyków muzycznych. 

- No tak, afe warsztaty trwają zaledwie 
dwa tygodnie.,. 

- Właśnie. Od iat marzy nam się Stu¬ 
dium Sztuki Estradowej, z regularnymi 
zajęciami, zatwierdzonym przez Minister¬ 
stwo Kultury t Sztuki programem, dostę¬ 
pem do studiów radiowych i telewiryj* 
nych.,. 


- Funkcję koordynatora tych działań 
może przejąć powstałe niedawno Stowa¬ 
rzyszenie Estrada Młodych.,. 

- W pewnym sensie już przejęło, choć 
pole działania mamy ograniczone. Ale 
wszyscy podpisujemy się pod hasłem: 
edukować przede wszystkimi Dlatego nie 
wyżywamy się w organizowaniu imprez* 
co moglibyśmy robić w ramach poczynań 
naszego Biura Impresaryjnego* nie zabie¬ 
ramy innym estradom młodych wyko¬ 
nawców, nie firmujemy Estradą Młodych 
coraz większej ilości przeglądów i festiwa¬ 
li. Wychodzimy z założenia* że najpierw 
należy dać* potem dopiero brać. A chce¬ 
my dać młodym solistom i zespołom-so¬ 
lidne podstawy warsztatu wykonaw¬ 
czego.., 

- Ktoś może powiedzieć, że te podsta¬ 
wy młody człowiek może zdobyć w szkole 
muzycznej,., 

- Szkoła muzyczna ll-ego stopnia z wy¬ 
działem piosenkarskim jest jedna. Wyższa 

Szkoła Muzyczna z piosenkarstwem też 
jest jedna. Ta pierwsza może przyjąć co 
roku do trzech chętnych, ta druga dwóch* 
czterech.,, 

- Młodych wykonawców traktowano 
do tej pory trochę po macoszemu. Na 
przykład telewizja była zainteresowana 
tylko tak zwanymi „nazwiskami”,,, 

- To prawda* ale i w telewizji coś się 
zmieniło* czego dowodem jej obecność 
na warsztatach w Lublińcu i Brzegu, rejes¬ 
tracja koncertu finałowego warsztatów 
w Teatrze Żydowskim w Warszawie t.„ 
obietnice dalszej, stałej współpracy.., 

- Program działania Stowarzyszenia, 
OMPP i ZSMP to nie tylko szukanie, edur 
kowanie i promowanie uzdolnionych jed¬ 
nostek, ale szeroko pojęte rozśpiewanie 
młodzieży.,, 

- Służy temu Centralny Klub Piosenki 
w Warszawie, koordynujący pracę woje¬ 
wódzkich klubów piosenki działających 
w kraju. Najlepsze kluby z najciekawszy mi 
programami przyjeżdżają na finał OMPP 
do Wrocławia, Nie stanowią bynajmniej 
tła tej Imprezy, lecz stanowią o jej wartoś¬ 
ci i poziomie. Właśnie kluby piosenki pro¬ 
ponują utwory do wspólnego śpiewania, 
zachęcają do szukania bezpośredniego, 
czynnego kontaktu z muzyką,,. 


i 




20 marca ukazał się w Świacie Muzyki 
okolicznościowy artykuł poświęcony Ka¬ 
rolowi Szymanowskiemu. Jego początek 
brzmiał jak następuje:... „Nie czekając, aż 
UNESCO ogłosi rok 1962 Rokiem Szyma¬ 
nowskiego* akcentując w ton sposób set¬ 
ną rocznicę urodzin wielkiego polskiego 
kompozytora, drukowaliśmy w Świocie 
Muzyki fragmenty jogo życiorysu* oma¬ 
wialiśmy bogatą twórczość* nie zapomi¬ 
naliśmy o działalności podagogiczno- 


społecznoj autora „Harnasiów",., W tym 
roku chcielibyśmy wam przybliżyć naj¬ 
większe, najbardziej znane dzieła Szyma¬ 
nowskiego, Ich prezentację za czy na my od 
Etiudy b-moll.*/ p I akapit drugi z tego 
artykułu: „.„ciekawi jesteśmy, czy w wa¬ 
szych szkołach odnotowano Rok Szyma¬ 
nowskiego uroczystym koncertom, nauką 
pieśni itd. Napiszcie do nas, opowiedzcie 
przebieg takiego specjalnego koncertu 
czy spotkania. Najciekawsze sprawozda¬ 


nie wydrukujemy, a ich autorów nagro¬ 
dzimy książkami o tematyce muzycznej 
i płytami". 

Od 20 marca do dnia dzisiejszego za¬ 
mieściliśmy w Świecie Muzyki sześć wizy¬ 
tówek utworów Szymanowskiego - a to: 
Etiudy b-moll (20.03.82), III Symfonii B- 
dur (10.04,82), III Symfonii - Pieśni o nocy 
(15.05,82), I Koncertu skrzypcowego 
(5.06.82), Srabat Mater (10.07.82) i Harna- 
slow (14,08,82) oraz fragmenty trzech lis¬ 
tów - Marleny Bazan, Piotra Grześkiewj- 
cza i Elżbiety Klasy... Dlaczego o tym przy¬ 
pominam, podaję dokładne daty ukazania 
się poszczególnych materiałów? Otóż na 
zakończenie Roku Szymanowskiego ogła¬ 
szam wielki konkurs] Pomogą wam w od¬ 
powiedzi na pytanie w/w artykuły i listy 
czytelników. Rytem przygotowałem dzie¬ 


sięć, trzeba odpowiedzieć prawidłowo na 
wszystkie! Na laureatów konkursu czeka¬ 
ją nagrody... 

1. Który z wielkich pianistów miał 
w swoim repertuarze Etiudę b-moll? 

2. W którym roku po raz pierwszy wy¬ 
konano tl Symfonię B-dur? 

3, O jakim utworze Szymanowski pi¬ 
sał: przysyłam er krytykę ze Lwowa, 

gdzie po raz pierwszy wykonano wresz¬ 
cie???,., z chórem. Nie masz pojęcia, jak lo 
ogromnie podnosi wrażenie - sam byłem 
zdumiony. W Wiedniu była przyjęta en¬ 
tuzjastycznie,,/' 

4, O kim Szymanowski pisał: „...bez 
jego bezpośredniego oddziaływania nie 
tytko nie mógłbym, ale nie chce mi się 
pisać na skrzypce,,," 


5. Ile koncertów na skrzypce napisał 
Karol Szymanowski? 

6. Ze spektaklu jakiego dzieła Szyma¬ 
nowskiego pochodzi to zdjęcie? 

7. Podaj daty urodzin i śmierci Karola 
Szymanowskiego... 

8. W roku 1927 Szymanowski objął sta¬ 
nowisko dyrektora, trzy lata później został 
pierwszym z wyboru rektorem - jakiej 
uczelni? 

9. Jak nazywa się willa w Zakopanem, 
w kroroj mieszkał i tworzył Szymanowski? 
(pairz zdjęcie) 

10. Który utwór Karola Szymanow¬ 
skiego podoba ci się najbardziej i dla¬ 
czego ? 

Na odpowiedzi na pytania czekamy do 
15 listopada. Nagrody już czekają I 

Fot. CAF 
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Po drodze do 

KOLOROWYCH 
MIODÓW (1) 


Q-\G DALSZY ZE STR. 5 

uwijających się pszczół* Nie zdziwiłem 
się, bo nieraz już widywałem pszczoły 
na śmietnikach. Zdumienie ogarnęło 
mnie dopiero, gdy po paru dniach 
zasiałem plastry wypełnione po brze¬ 
gi miodem, i to czerwonym, jak krewi 

I tak się zaczęło,>. Od tej chwili coraz 
mniej soków woziłem do cukierni, 
a co raz więcej do pa siaki. Zacząłem też 
próbować z pokrzywą t sosną. Pokrzy¬ 
wę albo igliwie sosnowe zaparzało się 
i dodawało cukru, W ten sposób, z róż¬ 
nych soków i wywarów zacząłem 
otrzymywać miody o różnych sma¬ 
kach, zapachach, barwach, i moja pa¬ 
sieka nie była już zdana na ubogą tutaj 
spiżarnię przyrody, Nie brałem się jed¬ 
nak za jakąś większą produkcję. Co się 
zrobiło, szło przede wszystkim dla są¬ 
siadów, znajomych, Ale wieści roze¬ 
szły się, a wielu ludzi zaczęło mówić ze 
zgorszeniem: toż to fałszowanie 
miodu I 

A że matkę wychowała mnie w po¬ 
gardzie dla kłamstwa i fałszerstwa - 
nie chciałem, by do mnie przylgnęło 
określenie „fałszerz'". Postanowiłem 
rzecz całą sprawdzić i zalegalizować. 
Poszedłem na SGGW, do nieżyjącego' 
już dziś profesora Mrozowskiego 
i zwierzyłem się ze swego kłopotu. No, 
to niech pan przywiezie parę słoicz¬ 
ków do zbadaniaI - powiedział* Przy¬ 
wiozłem, po czym przez parę tygodni 
niecierpliwie czekałem na wyniki. 

Były zaskakujące... 

Zanotował: TOMASZ KŁOSOWSKI 

O ekspertyzie i dalszych staraniach 
p, Grabowskiego O uznanie przez 
pszczelarski świat „kolorowych mio¬ 
dów"' -w następnym numerze. 
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Pszczoły 
mogą być 
zdrowe! 

TARNÓW (PAP). W Wojewódzkim 
Liiboraitcrjum Weterynaryjnym w Tarno¬ 
wie uruchomiono pracownię chorób.., 
pszczół. Pracownia prowadzi badania cho¬ 
roby roztoczowej atakującej dorosłe 
pszczoły oraz zgnilca złośliwego i kiślicy, 
chorób larw pszczelich, prowadząc z nimi 
skuteczną walkę. W ciągu Ą miesięcy ist¬ 
nienia przebadano już 7G0 przypadków 
zachorowań, wydając odpowiednie zalece¬ 
nia i leki mające na oclu zlikwidowanie 
ognisk choroby. Głównym lekarzem 
pszczół w woj* tarnowskim, które stanowi 
poważny ośrodek pszczelarstwa w Polsce, 
jest ragr Wiesława Śliwińska. Przeszła ona 
specjalne przeszkolenie w Instytucie 
Pszczelarstwa w r Swarzędzu. Tarnowscy 
lekarze pszczół przygotowują się do zwal¬ 
czania najgroźniejszej choroby* jaką jest 
przywleczona z Azji warroza* (tok) 
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Każdy znajdzie tu coś dla deble. Mo- 
źedo dziś przelecieć się z nami samolo¬ 
tem, zabawić się w detektywa, który 
bada ślady, o tnkio stać się widzem 
w teatrze deni H Spotkamy się w tym miejscu w przyszłą 
sobotę i znów znajdziecie w naszym kąciku Wasze ulubiono 
zadania, 

BEN AK. [BA, gospodarz AbrgStndebry 


W tym układzie rysuneczków 
zaszyfrowane są matematyczne 
działania na liczbach. Każdy ry¬ 
suneczek - to jedna cyfra. Powta¬ 
rzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają po¬ 
wtarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy -zgodnie 
z ich znakami, zarówno w kierun¬ 
ku poziomym, jak i pionowym. 
A więc - do dziełaf 


TkMc % ■ . 
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Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te jego frag¬ 
menty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci 
się w jakiś obraz - wizję? Teraz weż ołówek lub 
długopis i starannie zamaluj te obszary z kropkami. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym po¬ 
lega nasz teatr cieni. 




”ip 


16 



CZY iT/SOZESZ 

BYĆ DETEKTYWEM? 



Zbadaj 
doskonale 
i szczegóło¬ 
wo te ślady 
i połącz je 

w pary — 
ślad lewy ze 
śladem pra¬ 
wym. Uwa¬ 
żaj, w tym 
zadaniu jest 
pewna 
putapkal 


ODPOWIEDZI 

Z 

POPRZEDNIEJ 

SOBOTY: 


ZADAŃ 1E- BŁYSKA- 
WfCA: wcale nie 10 
ery 11, jak myślą nie¬ 
którzy, ale 1; oto przy¬ 
kłady: V, = 1; 7 3 = 1; 
7, = 1; Etth aż do 7, 
= 1. KTÓRA SIATKA: 
tylko siatka „b". KLU¬ 
CZE: Tylko klucz nr 6 
do dziurki F. 
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Spośród 21 kwadraci¬ 
ków tylko niektóre są 
naprawdę fragmentami 
dużego rysunku, wię¬ 
kszość zupełnie tam nie 
pasuje. Znajdź te właści¬ 
we, zapisz numery 
i w przyszłą sobotę po¬ 
równasz z prawidłowy¬ 
mi odpOY,riedziamni. 


Zadanie premiowane nr 396 

> ■ 
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Odgadnij wyrazy 7-1 i terowe o podanych 
znaczeniach i wpisz je tak, jak pokazano na 
diagramie. Rozwiązanie (na kartce poczto¬ 
wej łub w kopercie) prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych", Mokotowska 24, G0-S61 Warsza¬ 
wa, „Zadanie premiowane nr 396". 

Prawidłowe rozwiązania' wezmą udział 
w losowaniu nagród, 

ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw wpisy¬ 
wanych z lewej, potem z prawej strony): 

A) lekki powóz konny, mający z tylu miękkie 
siedzenie z oparciem, a z przodu kozioł dla 
woźnicy - ozdoba stroju kobiecego przypi¬ 
nana agrafką, g) człowiek nieokrzesany, pry¬ 
mitywny - sito do odsiewania ziarna, C) 
wstążeczka orderowa w kształcie malej styli¬ 
zowanej róży - dawniej; budynek lub szla¬ 
ban na granicy miasta, D) do odgadnięcia - 
urządzenie blokujące mechanizm, np. za¬ 
mka, E) nieszczęśliwe zdarzenie na drodze - 
przynosi wstyd rodzinie, F) lekka, ażurowa 
tkanina, używana do przybrania bielizny - 
zgrubienie w źdźble trawy lub makaron 
w kształcie rurek wygiętych półokrągło/Q 
węgierskie jezioro - glos męski, H) schowa¬ 
nie - zranienie igłą, I) pisarz polski (1837— 
1901), autor popularnych komedii, m.in. 
„Grubych ryb" (nazwisko ułóż z liter nazw 


LBA + ŁUCK) - działacz ruchu ;o bo (niczego 
(1888-1959), j) zderzenie s tę pojazdów będą¬ 
cych w ruchu - niszczące oddziaływanie śro¬ 
dowiska chemicznego na metale, K) specjal¬ 
na skóra do oprawiania ksiąg (przestaw' lite¬ 
ry w wy razie Ml NORKA), - ubrana figura na 
wystawie sklepowej. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery 
odgadywanych wyrazów (w kolejności alfa¬ 
betycznej): B, B, B,§, K, P, R f U, W, Z. 

Rozwiązanie zadania premiowanego nr392 
z 87 numeru „Świata Młodych" z dnia 
18.09.1302 r. 

Poziomo: przepierzenie, nipa, oaar, bo¬ 
tanika, czekanie, mowa, ulewa,sowa, niedo¬ 
le, aligator, stawa, krater, balowanie. Piono¬ 
wo* przeoczenie, pieczarka, niebo, Niniwa, 
paka, tamowanie, nieuwaga, przelewanie, 
soli ter, dostawa, Akra, torba, 

N agro d y wy losowa 1 1 ; Zbi g nie w Ar sze I ew- 
skl - Barwinek, Jarosław Borowiec - Ostro¬ 
wiec, Małgorzata Majcherek - Opoczno, 
Małgorzata Majchrzak - Płock, Krzysztof Ma¬ 
jewski - Lubicz, Katarzyna Malinowska - 
Gdańsk-Gliwa, Katarzyna Narewska - 
Olsztynek, Agata Raplewicz - Szczecin, Ro¬ 
bert Trzeciak - Kokot, Hanna Wyzga - Byd¬ 
goszcz, 
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tak mi się wydawało, lecz gładka powierzchnia pod palcami, 
trochę depta, powiedziała mi, że mogę się z nimi połączyć. Róża 
zrobił taki ruch, jakby chdał ukryć talizman, a potem jednak 
podał mi gp. Przysięgłabym, że byt dęższy niż poprzedniego 
dnia, A może tytko to, że powinnam wierzyć. Róży, Sza roo ki ej, 
i Smarkulowi. 

Moja siostra wylizała już palce do czysta, po chwili wahania 
postanowiła nie prosić o jeszcze jedną porcję, zabrała mi 
talizman ? znów usiadła przy okute, 

- Ciekawa jestem, gdzie jest granica - powiedziała* - Myślę, 
ze za wsią* 1 za działką Piotra. Możemy sprawdzić* Pójdzie pani 
z nami? 

Szarooka ocknęła się dopiero po chwili. 

- Tak, Rybak nie zna okolicy* 

- Już dę wyswatał!? - spytał Róża złym głosem* - Odpo¬ 
wiedni? 

- Co ty wiesz. 

- A wiem. Będą się przed nim płaszczyć* Sędą mu potakiwać* 
1 będą cię zachwalać* 

- No to co? Chcą dobrze* 

- Nie zmją go, a już chwalą. Bo myślą, że Rybak zrobi kari erę. 

- Go ty wiesz -powtórzyła Szarooka* ~ Ma ją czyste intencje* 

- Pieniądze i stanowisko to jeszcze nie wszystko* 

- Onł nigdy ich nie mieli - powiedziała Szarooka* - DL lego 
o nich marzą. I dość o tym. Idziemy. 


Przeszliśmy przez wieś- Smarkul rozglądał się i kiwał potaku¬ 
jąco głową, jakby to, co dostrzegał, dokładnie odpowiadało jego 
przewidywaniom. SzJismy główną ulicą, nie umawiając się co do 
kierunku marszu, ale Szarooka w jakiś niedostrzegalny prawie 
sposób prowadziła nas. Róża milczał, nasunął kaptur foliowego 
płaszcza —■ wszystkim nam takie rozdał — na czoło i jego twarz 
stała się niewyraźna za pofałdowaną, przezroczystą płasz¬ 
czyzną. 

W domach było pełno ludzi i wszyscy tkwili przy oknach* Tak 
to wyglądało. Za każdą szybą dwie, trzy twarze, a na ulicy pusto. 
W nocy zrobiło się trochę błota 1 to bioto było gładkie, ani śladu 
opon czy butów. I dsza, nie ta zwykła wiejska cisza, w której 
słychać dalekie odgłosy, szczekania, skrzypy czy stukoty, w tej 
wsi nie było słychać nic, tylko szelest drobnych kropel,spadają¬ 
cych gęsto i lekko. Mijaliśmy gospodę. Ludzie siedzieli nieru¬ 
chomo przy stolikach i też gapili się na świat, kilka samochodów 
zamarło tak ciężko, jakby nigdy juz miały nie pojechać. Dużo 
ludzi było we wsi i wszyscy czekali. 

Las także znieruchomiał, drobny odgłos mżawki ustąpił solid¬ 
nemu hałasowi dężkich kropel spadających powoli z iiśd* 
Doszliśmy do szosy, lśniła od wody, leżała przed nami jak szara 
granica. Róża wszedł na asfalt i zatrzyma! się* Stanęłam tuż za 
nim. Po drugiej stronie U godny stok unosił ku górze swe trawy, 
a naszczyde sterczała chałupa z wysokim kominem i bodanim 
gniazdem. 


Szarooka wysforowała się przed nas, ale także stanęła, po¬ 
środku szosy. 

- Tu był wypadek - szepnęła. - Tu znaleźliśmy chłopca. 

- Granica - powiedział głośno SmarkuL 
Szybko mszyłam przed siebie, buty śl«gały $ię po mokrej 

nawierzchni i znalazłszy się przy SzarookSc], zamarłam. 

- Granica - powtórzy! Smarkul głośniej- - Nikt nie pójdzie 
dalej, zanim się wszystko nie wyjaśni, 

- Głupie gadanie - powiedziałam* 

Smarkul udchl, usłyszałam, patrząc na stok, jak Róża cofa się 
między drzewa, 

“ Wracamy? Spytał. 

- Chodźmy wzdłuż niej - zaproponował Smarkul. < J 
Maszerowaliśmy szosą, Smarkul prowaddl, ale po przeJSou 

kilkuset metrów wróciliśmy do Usu. Szliśmy g^go^widzlalani 
plecy Szareckiej, za mną Róża roztrąca! trawę.Znów zbliżaliśmy 
$ię do wsi. Tu rosły świerki, pod łeb opuszczonymi gałęziami 
było zupełnie sucho* Szarooka uepnęŁa,że na pewno niedługo 
natkniemy się na Rybaka, Tylko trzymać dę tej drogi. Smarkul 
przytakną!. Przednaliśmy niewielką poląnkę, rosły na niej kwia¬ 
ty, nawet trochę rumianków, zeszłam ze ścieżki, żeby zerwać 
parę na mały bukiecik* 

- Granica - zawołał Smarkul nie odwracając się. 
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Antiesoika profesoika Neiwosoika 




OTO TOWdD M03EGO WYKŁADU 
ENTOMOLOGIO. W^DRCWALlfeMY T)U5 TOD 
ZIEMIĄ; W KOSMOSIE,TERAZ KOLĘD 
na podroż morska i podmorską 
WOKÓ t kuli ziemskied. 


CZY ZAPASY SYWNOŁci SĄ 

auz w spiżarni naszego statku 


SŁODKA WODA 
W CUKIERŃ ICZGE 
WITAMINA C 
W CEBULI ? 
LEKARSTWA 
NA CHOROBY 

morskie 
w apteczce 1 ? 


TAK OEST KAPITANIE 


WEDŁUG ROZKAZU 


WYKORZYSTAMY DE DO 
URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH 
SeiA>£A3 TRAP I Się NIE TRAP 


WOBEC TEGO PLAGA NA MASZT; A MY 
NA POKŁAD. LORDZIE HOKUS-POKUS, TY 
ZOSTANIESZ I NIE ZAPOMINA) O PODLE¬ 
WANIU KWIATKÓW W M03E3 PRACOWNI. 


UWA 2 A 3 eiE 
NA PRĄDY 
MORSKIE. 


będę; 
pam i ęrAt 


ZROBIę PANU MOSTEK 
KAPITAŃSKI .PROFESORZE 


DZiękLOE ENTOMOLOGIO 
ZA POŚWIECENIE,AL-E 
NIE SKORZYSTAM. 


HESNA3 LADZIE STAŁY, ZEGNAJJ LORDZIE. 
DO ZOBACZENIA W TVM SAMYM M1E3SCU 

o te 3 samej porze. 


CHYBA się 
ROZPŁACZE! 


PROSZĘ CIE DROGI 
LORDZIE, TYLKO NAS 
NIE CZARUJ. 


I ŁÓDŹ NASZYCH BOHATERÓW RUSZYŁA W NIEZNANE, A 3EZELI AUTOROWI 
NIE ZABRAKNIE POMYSŁÓW, SROTKĄ3Ą ICH RÓŻNE PRZYGODY. te- 


HE3 TAM! AUTORZE! NIE TOZUJOUMY SOB 
MANIPULOWAĆ ! BĘDZIEMY MIELI TAKIE 
PRZYGODY 3AKIE ZECHCEMY! 


WOBEC TEGO COfAM TO ,CO NAPISAŁEM FOWYHED. 
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NAUCZYCIEL; - Kowalski, twoje 
domowe wypracowanie jest dobre* 
ale jest takie samo jak wypracowa¬ 
nie Nowaka. Co to znaczy? 

- To znaczy* proszę pana r ie wy¬ 
pracowanie Nowaka tez jest dobre... 

* 

- PROSZĘ PANA, nie mogę od- *. 
czytać, co mi pan napisał pod moim 
domowym wypracowaniem! 

- Napisałem, żebyś czytelniej 

pisał... 
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ajTcpiej się najeść, bo niewiadomo, czy będzie leż 
Inny czas. 

- fik ple będzie, nie będziesz głodna - powie¬ 
działam/ a Szarecka łagodnie mnie skarała. 

- Ona ma rację - powiedziała* - Jak to się skończy, to będzie 
inaczej. Ty też czujesz-zwiódla się do mojej siostry-ie coś się 
musi staćT Nie wiem - potrząsnęła głową - dlaczego/ ale od rana 
czekam. Ty jest tak gęsto, jakby coś oblepiało człowieka. Wiesz, 
Czasem, jak się weźmie w rękę coś słodkiego, potem palce się 
zlepiają. Lepko i mdło. 

Smarkul kiwnął gjową i przyglądał się jej czujnie. 


- Teraz też jest lepko i mdło. Od czekania - westchnęła 
Szarodka- - I nie wiadomo/ na co się czeka. 

- Na drogie śniadanie - zaryzykowała moja siostra. - Może 
być lepkie i słodkie. Mnie nie jest mdło. 

Szarooka roześmiała się. 

- jesteś tylko małą dziewczynką - powiedziała. - Pełny 
brzuch niczego'nie załatwi. 

- Bo to ja załatwię - wyjaśnił Smarkul, -Muszę. Ale wcześniej 
wolę się najeść/ bo coś czuję/ ie to będzie długi dzień. 

Smarkul denerwował się, gdyż Szarooka z opuszczonymi 
rękami zdawała się czekać na to, co miało nadejść /1 chyba nie 
myślała o jedzeniu. 

Wygłosiła jeszcze Idlka uwag o czekaniu i przeczuciach, 
a Smarkul coraz bardziej głodny, bo im więcej myślał o jedzeniu, 
tym szybciej musiał je dostać, zapomniał nawet o istnieniu ojca/ 
który wychodząc przypomniał/ że jesteśmy gośćmi/ mamy się 
więc nie naprzykrzać gospodarzom i w szczególności - tu 
popatrzy! na Smarkula - nie nękać nikogo swoją osobą. Ale 
Szarooka nie wyglądała na znękaną* Siała pośrodku pokoju, 
czekała czy nasłuchiwała i mówiła, jak lubi chwilę tuz przed 
niespodzianką, kiedy się wie, że niespodzianka nadchodzi/ ale 
nic wiadomo, z której strony. Smarkul ostentacyjnie spojrzał 
w stronę kuchni. A Szarooka mówiła o tym, że rzadko zdarza się 
człowiekowi coś cudownego, coś niezwykłego 1 trzeba takie 
chwile mocno przeżywać i smakować Je. A Smarkul się oblizał. 
Róża prychnąf, pochylił się do mnie i szepnął, że jej znów 




romanse w głowie, już raz tak było, zupełnie nieprzytomna, 
zupełnie była nieprzytomna/ całe dnie tak się snuta. Potem Róża 
wyszedł, wiódł z pajdami chleba posmarowanymi miodem, 
wetknął je Smarkulowi do obu rąk, zabierając przy okazji 
amulet, I zastygł obok mojej siostry. Stall teraz oboje, Szarooka, 
czekając na niespodziankę/i Róża, wsłuchany w amulet, jeśli coś 
w nim słyszał. Poczułam się niepotrzebna. Smarkul ćpał szybko, 
patrzył na amulet, a!c nie sięgał po niego, bo obie ręce miał 
zajęte. Trzeba przyznać jednak, że się spieszy!. Kiedy indziej 
smakowałby każdy kęs* Ale nie lubił pozostawać bez amuletu* 

Potem oblizywał palce ł z nadziej spoglądał na Różę. Nie 
wtem, czy chodziło mu jeszac o kawałek chleba. 

- Żebyśmy tytko nie przegapili - powiedziała Szarooka. - 
Żeby to tylko nie udekio. 

- Nie udeknie - oświadczy! Smarkul i spróbował, czy patce 
się zlepiają. - Przedeż teraz to my jesteśmy zamknięci To, co 
ma przyjść, zamknęło nas. Więc nie udeknie. Zamknięci. 

Róża przytaknął ruchem głowy, 

- Chyba tak - przyznała Szarooka, 

Zobaczyłam Idi nagle jak przez odwróconą lornetkę. Stali 
osobno. Smarkul śledzia! między nimi, ale łączyło Ich coś, czego 
nie mogłam zrozumieć. Nie mogłam się do nich dostać, Ale 
spróbowałam. Przeszłam przez cały pokój, okrążyłam Szarooką, 
wyciągnęłam rękę i dotknęłam talizmanu. Była to daleka droga. 

Dokończenie na str. 7 






























































































































































































































































